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„SMOK* 


Czasopismo bezpartyjne 


Ceny ogłoszeń: 
Cała strona . . . ... „. 4,000.009 Mkp. 
VE STrORY - „0. wa, . 2,200,000 ,„ 
WANA Gale r dlo 1,200.000 ,, 
Tja SODY. so ec dass 600.080 ,, 
Thie Strony... . ..-.3 320.000 ,, 
Drobne ogloszenia za słowo 2.500 ,, 
nadesłane . . .....«.. 20004 drożej 
Przed tekstem . . . .... 300079 ,, 


Do nabycia we wszystkich trafikach w Krakowie — Lwowie — Tarnowie 


Periculum in mora! 


Zatrzęsły się fundamenty państwa od 
wrogiej tajemnej roboty spiskowej; gru- 
chnęła po kraju wieść o strasznej kata- 
strofie w Warszawie, która pochłonęła 
około tysiąca ofiar w rannych i zabi- 
tych. Duża część nazwisk osób — któ- 
rych ciała rozniesione zostały w strzępy, 
a duchy wygrane zostały potęgą eksplo- 
zji w zaświaty — nie jest nam znaną i nie 
może być znaną, bo zginął wszelki ślad 
po nich... í 

Na Górnym Sląsku głodowe manife- 
stacje robotnicze... które wreszcie zosta- 
ły zlokalizowane. 

Po kraju tu i ówdzie giną karabiny 
maszynowe, jak to miało miejsce ostatnio 
w Tarnowie. 

Miasta zasiane bibułą komunistyczną. 
Wszędzie roji się od wywrotowych agi- 
tatorów komuny. 

A Marka polska spada wciąż i spada, 
przygniatając nawałem inilacji kraj... 

Sejm radzi i radzi... 

— Opamiętania!... 


— Czynu! 

— Precz z półśrodkami! 

Gruntowna sanacja stosunków w pań- 
stwie musi być przeprowadzona! Kto 
wałką partyjną chce dziś łowić męty spo- 
łeczne, ten jest zbrodniarzem!! ` 

Tylko bezwzględnem tępieniem anty- 
państwowej agitacji można wyrwać zgni- 
liznę, którą wszczepiają ciemne indywi- 
dua w znękaną przeżyciami woijennemi 
ludność, 

Tylko silny i roztropny rząd oparty na 
świadomej swego społecznego posłan- 
nictwa administracji i na powszechnem 
zaufaniu społeczeństwa może ‘dokonać 
tego dzieła. 

Społeczeństwo natomiast spokojem 
i rozwagą, lecz i stanowczością swą za- 
kreśli sposób działania, a chętną pomocą 
ułatwi działalność sfer kierujących. 

Niech jednak tak rząd, jak Sejm nie 
zapomina, że: 

Periculum in mora! 


Dzięki farnowskiej ekspozyturze śledczej złofe korony 


z kościoła w Zawadzie znalazły się! 


Bezprzykładna dzielność kier. farn, eksp. Śledezej p. Anfoniszczaka. 


Dzięki natychmiastowemu i energi- 
czemu śledztwu, przeprowadzonemu na 
miejscu kradzieży w Zawadzie pod Dębi- 
cą przez kierownika tarn. eksp. Śled. p. 
Antoniszczaka, wspólnie z równie wy- 
trwałym wywiadowcą p. Rachlewiczem, 
złote korony z obrazu Matki Boskiej od- 
nalazły się. Po przymknięciu tamtejszego 
organisty Stanisława Letkiewicza, spra- 
wa natychmiast się wyjaśniła. Przekona- 
no się niebawem, że trafiono w sedno 
sprawy, gdyż natychmiast potem pod- 
rzucono skradzione złoto blisko mostu za 
Debica, w miejscu, w którem każdy mógł 
je spostrzedz. Letkiewicz mógł tylko sam 
dokonać kradzieży, gdyż on tylko mógł 


rozpoznać, mimo wielkiego 
stwa, który kielich był złoty, 
tylko pozłacane. 
miarę goryczy. 

Wieść o straszneim Świętokradztwie 
przygnębiła mieszkańców Zawady i oko- 
licy i nie bez powodu. Składano się na te 
klejnoty przez dwadzieścia lat. | oto na- 
gle zniknęły. 

To też, gdy skarb kościoła Zawa- 
dzkiego odnalazł się, wdzięczna ludność 
leżąc krzyżem dziękowała Bogu za ura- 
towanie cennej ozdoby obrazu, a za tych, 
którzy przyczynili się do odnalezienia 
wznoszono do niebios modły. 


podobień- 
a które 
Kielich więc dopełnił 


a 


Sprawa węgla depufatfowego na kolejach 


Jak wiadomo, kolejowcy mają zniżkę 
ceny węgła opałowego. Węgiel ten, de- 
putatowy, służyć miał stałe jako uzupeł- 
nienie uposażenia, stosunkowo skromne- 


go, jak na dzisiejsze czasy. Różnica ceny 
węgła deputatowego wzrosła kołosalnie, 
bo przeszło czterokrotnie. Gdy przedtem 
za węgiel deputatowy płacono 480.000 


Mkp. — dziś za tą samą ilość płacić się 
musi 2,152.000 Mkp. Ci, którzy otrzymali 
kartki na opał przed 1 października, po- 
winni mieć zniżkę. 

Chociażby nawet uznać tą sprawę za 
przesądzoną, to jednak musimy podnieść 
głos w sprawie deputatu węglowego dla 
emerytów kolejowych. Wszak oni skaza- 
ni są na wymarcie z powodu braku pie- 
niędzy tak na żywność, lub, chociażby 
znalazł się wśród emerytów taki, który 
o chlebie i wodzie mógłby ciągnąć na 
swych barkach twardy los, to jednak 
skostnieć musi w zimie, gdyż na węgiel 
żaden emeryt pieniędzy niema! 

Dyrekcji kolejowej pod rozwagę! 


Koncerty wiosenne 


Przy końcu ub. roku szkolnego zawią- 
zał się komitet pod przewodnictwem P. 
naucz. Sadowskiego, który chcąc się po- 
szczycić, jak daleko uczniowie i uczenni- 
ce, postąpili naprzód w nauce, urządził, 
na mocy zezwolenia Starostwa, „Kon- 
cert Wiosenny“, który był powtarzany 
kilka razy z rzędu. Do wykonania tego 
koncertu użyto dzieci szkołnych obojga 
płci, ze wszystkich prawie szkół w Tar- 
nowie, specjalnie na ten cel wybieranych, 
które po całych dniach przygotowywa- 
no, by popisy wypadły jak najlepiej. — 
Dzieci natomiast jako nagrodę podosta- 
wały z kńcem roku szkolnego „dwóje*, 
gdyż nie miały czasu do nauki, mając u- 
stawicznie na myśli narzucone wykona- 
nie koncertu. Koncerty udały się wspa- 
niale, czego dowód, iż je powtarzano 4-ro 
czy 5-cio krotnie. Dochód był spory, któ- 
ry rzekomo miał być przeznaczony na 
zakupno książek szkolnych dla niezamo- 
żnej dziatwy. Tymczasem sprawozdania 
z dochodów tych koncertów nikt nie wi- 
dział po dziś dzień, biedne dzieci ża- 
dnych książek dotychczas nieotrzymały, 
co jest przedmiotem żywych i częstych 
komentarzy, zupełnie niepotrzebnie. 

Apelujemy do P. Inspektora Lubo- 
wieckiego, który był interesowany tymi 
koncertami, ażeby Komitet Koncertów 
Wiosennych zdał sprawozdanie z urzą- 
dzania tychże, co uspokoi opinję publicz- 
ną, która tą sprawą wielce sie interesuje. 


OLT TETTE 
Czas odnowić prenumeratę! 
C EZET LO E T T 
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Lichwiarz Silberfenig chce uciec do Wiednia! Zamknąć 
spekulania! Sprzedaje pd e ywo SWOJE 
oOlSEE 


Jak się dowiadujemy, miljarder tarno- 
wski Szaje Silberpienig, mający obecnie 
dochodzenia w prokuratorji za zbrodnię 
lichwy, ma zamiar umknąć z Tarnowa 
do swoich posiadłości we Wiedniu. Jest 
to najlepszy dowód „niewinności“ Sil- 
berpfeniga, który z żebraka stał się 
w krótkim przeciągu czasu bogaczem. 
Do Wiednia ciągną go najpewniej owe 
dwa i pół miljona koron z czasów prze- 
miany koron austrjackich na marki pol- 
skie. Mówią, że ma on sprzedać wszy- 
stkie swoje posiadłości w granicach Pol- 
ski, by nie zostały one wzięte w zastaw 
jako kara za zbrodnię lichwy popełnianą 
prawie że stałe pośrednio na głodującej 
masie niezamożnej i biednej ludności 
przez zbrodnicze Śrubowanie cenv mąki 
w swych imłynach. 

Jest to smutne zaiste i charakterysty- 
czne zarazem, że wszyscy ci, którzy 
w Polsce dorobili się kolosalnych mają- 
tków -- zabierają je z sobą za granicę 
Państwa naszego, cały owoc dorobku. 
tak, że państwo nasze nie może nigdy na- 
łożyć dostatecznych ciężarów na lekko 
zapracowany chleb jednostek bogaczy. 
Ciekawe, co zrobiła firma Szancer i Sil- 
berpfenig z pożyczką rządową w kwocie 
400,000.000 mk. wyasygnowaną z począ- 


tkiem tego roku, oraz co się stało 
z  200,000.000 marek wyasynowanymi 
przez rząd w roku zeszłym. 

| za cóż Siłberpienig zakupił tyle 


przedsiębiorstw, wydziedziczył w wielu 
imiejscach kapitał polski, jak w cegielni 
„Mieszczańskiej* (do czego dopomógł 
mu również „architekt* Mikoś, sprzeda- 


„lichwiarza, 


jąc swe udziały do przedsiębiorstwa, za 
bezwartościową dzisiaj kamienicę), za 
cóż rozbija się po mieście luksusowemi 
pojazdami, jeśli nie za krzywde ludzką? 

Dziewięćdziesiąt procent majątku Sil- 
berpieniga winno skofiskować państwo, 
gdyż za pieniądz wypożyczony przez 
rząd Szancerowi — budował Silberpfe- 
nig fabryki, a Szancer ciągle krzyczał 
że nie ma za co zboża zakupić, by od 
rządu uzyskać Świerzą pożyczkę! 

Był to dobry interes i bez żadnego ry- 
zyka, bo na 2 procent wziąć kapitał od 
rządu i oddać mu potem literalnie nic, to 
warto się przecież pokusić o świeżą po- 
życzkę. 

Biedna ludność nadal cierpi nędzę, 
chleb ciągle drożeje, piekarze nie mogą 
sobie dać rady z drożyzną mąki i stoją 
już na progu bankructwa, a nad całą gło- 
dującą ludnością wiszą szony chciwego 
który ostatnio w haniebny 
sposób podbił cenę mąki. 

Czy w takim wypadku można się po- 
wodować względem lichwiarza litością, 
jeśli on sam iej nie znał? Choć schlebia 
on robotnikom, to nie bezinteresownie, 
bo przecież on żyje ich pracą we wszy- 
stkich jego przedsiębiorstwach. 

Ufamy, że prokuratoria tarnowska nie- 
dopuści do umknięcia ptaszka za granicę 
i zamknie go w bezpiecznej klatce, by 
tak nie fruwał po mieście! 

Jutro może już być za późno, bo może 
być już za granicą, a ręka sprawiedliwo- 
ści musiałaby długo czekać na powrót 
jego... 


Trójkąt małżeński żona — mąż — córka w Tarnowie. 
Zwyrodnicły ojciec Kazirodcą. 


Rodzina R. zamieszkała w Tarno- 
wie przeżyła dość osobliwy fakt podwój- 
nego afektu ojca rodziny, bo nie tyłko do 
żony swej, lecz również do córki własnej 
Antoniny. W jakiś czas z tego kazirod- 
czego związku przyszło na Świat dwoje 
dzieci, z których jedno zapisał szanowny 
papuś na jakiegoś tam rosyjskiego oficera 
z czasów inwazji, drugie jednak przyjął 
na siebie jako pochodzące ze swego pra- 
wego małżeństwa. W ten sposób córka 
dopomogła do powiększenia się rodziny. 

Gorszący przykład ojca  podziałał 


Konceste szynkarskie: A. Schwanenieli — Frelreich, 


również na drugą nieodrodną córunię Ja- 
dwigę, to też ma powodzenie niebywałe.. 

Amalja niechce także pozostać w ty- 
le. To też może się wkrótce spodziewać 
bociana. 

Zastępów Żżołnieży i „cywilów“ na 
każdy wieczór dostarcza syn „urzędnik 
VII rangi*'!! 

Bardzo to smutne ale, niestety, pra- 
wdziwe.... - 


Nie wyszczególniamy nazwisk, bo 
może opamiętają się ci ludzie. 


a 


Margulies — a inwalidzi. 


Przed kilkoma miesiącami obiegała 
wieść po całym kraju wzdłuż i wszerz, 
o mającej nastąpić redukcji szynków, 
którą ogromnie interesowali się facho- 
wcy, zwłaszcza biedni inwalidzi, którym 
miano nadać koncesje szynkarskie, za- 
bezpieczające tym biedakom egzystencję. 
Niemniej interesowali się koncesjami bo- 
gacze, którym miano koncesje te pood- 
bierać, a nawet kto wie czy nie więcej, 
gdyż dowodem jest to, że żadnemu z nich 
dotychczas koncesji nie odebrano. I tak 
zamiast biednych inwalidów — którzy 
codziennie prawie zasypują naszą reda- 
kcję pytaniami i prośbami, kiedy nadej- 
dzie ten czas na nich, żeby oni jako fa- 
chowcy, zrujnowani na wojnie, zostali 
obdarzeni koncesją szynkarską — dostali 
ludzie tacy, którzy nigdy fachowcami nie 
byli, wstydzący się wykonywać tego za- 
wodu, będąc multi-miljarderami, prowa- 


dzą multi-miljardowe interesa, nie bacząc 
na zyski płynące z koncesji szynkarskich, 
które im są zbyteczne, boć używają do- 
chodów z nich płynących na wyjazdy do 
Karlsbadu lub do kąpiel morskich. 

Przytoczymy kilka faktów, które rzu- 
cą jaśniejsze Światło na wykonywanie 
nadanych koncesji poszczególnym boga- 
czom. 

I tak: Firma A. Schwanenfełd w Tar- 
nowie uzyskała w 1910 r. (po zniesieniu 
praw propinacyjnych) na sprzedaż likie- 
rów i wódek swoich własnych wyrobów 
w zapieczętowanych liaszkach koncesię, 
którą wykonywała we własnym zarzą- 
dzie w lokalu przy ul. Wałowej. Przed 
kilkoma laty, (za czasów Polski) odstą- 
piła firma A. Schwanenield koncesię tę 
wraz ze sklepem i wykonywaniem tejże 
multi-miljarderowi p. Handlerowi, fabry- 
kantowi skór. P. Händler przekształcił 


R. 


sobie, bez żadnego pozwolenia od władz 
przemysłowych sklep ten na zwyczaj- 
ną karczmę wódczaną. Sprowadza sobie 
konwie żelazne spirytusu z różnych skła- 
dów i sprzedaje detajlicznie! 

Ponieważ p. Fandlerowi swojei wła- 
snej koncesji w tym skłepie nie wolno 
wykonywać, urządził sobie w kuchni 
karczmę t. zw. niedzielno-Świąteczną. 
Upominany, ażeby położył kres tej samo- 
woli, odpowiada, że go to nic nie obcho- 
dzi! Nie mój koń, nie mój wóz! (t. nz. nie 
jego koncesja) Zresztą, lepiej wychodzę 
na tem, jak mam mocną karę na kieliszki 
i blachy, które więcej wabią pijaków, ani- 
żeli zapicczętowane flaszki, które służą 
jedynie dla inteligencji. — Takie jest zda- 
nie p. Händlera, fabrykanta skór. — Ale 
oto drugi przykład: 

P. radny Margulies (ewentualnie jego 
Żona) uzyskał jeszcze przed przew rotem, 
za czasów Austrii koncesję szynkarską, 
którą wykonywał w lokalu własnym, po- 
iączoną z hotelem „Krakowskim“ przy ul. 
Św. Anny. Któż nie znał nocnej kawiarni 
„Edison“? 

O tẹ koncesię starał się p. Margulies, 
gdyż szkoda mu było płacić 50. koron 
miesięcznie wdowie, która tam swoją 
koncesję miała umieszczoną. P. Margulies 
z chwilą, gdy dom sprzedał towarzystwu 
„Safa Berufa*, zamiast złożyć koncesję 
władzy przemysłowej, wypuścił tę za pe- 
wną kwotę kapesznikowi na Grabów- 
ce, ale gdy kapelusznik ów zamało wi- 
docznie placił, p. Margulies odebrał tę 
koncesję i wypuścił ią staremu Sandhau- 
sowi. Nie mamy nic do p. Sandhausa, 
który jest 70 letnim starcem, z zawodu 
szynkarzem, który innego wyjścia nie 
ma. Ale pytamy się, skąd p. Margulies — 
który się niczem Ojczyźnie nie przysłu- 
żył, przy wojsku nie służył, a dochód 
z wykonywania koncesji szynkarskiej 
jest dlań zbyteczny — przychodzi pobie- 
rać haracz od starca? Jeżeli już tak ma 
być, że szynkarz musi płacić za wykony- 
wanie tej koncesji — to niechże płaci za- 
wodowemu albo inwalidzie — a nie p. 
Marguliesowi! A oto przykład trzeci: 

Istniała koncesia szynkarska przy ul. 
Brodzińskiego na nazwisko bł. p. L. Neu- 
mana. Tenże, jak i żona jego pomarli 
przed 8-ma laty, nie pozostawiając po 
sobie żadnych następców. Otóż dom ten 
kupił multi-miljarder nafciarz p. Frei- 
reich za 1.200 dolarów, wyrugował 
tymczasowo wykonującego tamże szyn- 
karza i szynk ten przydaje się mu nie- 
zmiernie, gdyż wszyscy nafciarze garną 
się do p. Freireicha, aby odbywać konfe- 
tencje nafciarskie. 

Oto fakta, które dają dużo do myślenia 
i wymajają zastanowienia. A faktów tych 
wiele, jednakże z braku miejsca. odkła- 
damy na później. 

Byłoby jednakże pożądanem ze strony 
kompetentnych władz, ażeby władze te, 
karczmę Händlera, kryjącą się pod pła- 
szczykiem firmy A. Schwanenfeld zam- 
knąć — taksamo koncesję p. Freireicha, 
nafciarza i p. radnego Marguliesa zabrać 
i przydzielić je inwalidom, albo biednym 
zowodowcom, takim, którzy na to w zu- 
pełności zasługują. 


Pokąsani prez wściekłe psy 


Onegdaj puścili jacyś osobniczy na 
miasto kilka wściekłych psów, które po- 
kąsały kilkanaście osób. Pokaleczonych 
odesłano do Krakowa do Bujiwida. 


3 dzieci żydow. zabito w Rzędzinie. 

Niewyśledzony sprawca zamordował 
troje dzieci żydowskich w Rzędzinie. 
Bliższych szczegółów brak. 
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klasową i partyjną! 
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„Nowiny” czyta każdy bez względu na przynale 


Komisarz rządowy w larnowie 


Jak się dowiadujemy z imiarodajnego 
źródła, w magistracie tarnowskim ma 


Hurtfownik tytoniu Kauimam biedaym miliarderem... 


W tych dniach sprzedano resp. kupio- 
no w Tarnowie 5-tą część domu p. Styr- 
ny przy ul. Krakowskiej za 2 tysiące do- 
larów. Szczęśliwym nabywcą jest biedny 
hurtownik tytoniu przy ul. Krakowskiej, 
Kaufman. Nie mielibyśmy nic przeciwko 
temu, gdyby Kaufman był człowiekiem. 
Jednakowoż dziś, przy tak wielkich kło- 
potach mieszkaniowych zaimuje on cale 
pierwsze piętro składające się z 7 pokoi 
z przynależnościami, mimo iż jest ich za- 
ledwie 3 łudzi. Nie kwapią się ludzie na 
zajęcie chociażby drobnej części tegoż 
mieszkania, gdyż nikt dołarami płacić nie 
może. Kaufman jest postrachem swych 
lokatorów, sekuje ich i włuczy po sądach, 
byleby się ich jak najprędzej pozbyć, bo 
i cóż to za lokatorzy, co płacą markami 
polskimi. Obecnie znów się chce pozbyć 
jednego z lokatorów, chociażby nawet 
podstępnie, gdyż tenże za miljony marek 


zasiąść komisarz rządowy. 


polskich, które mu Kaufanm ofiarowuie, 
usunąć się z mieszkania dowolnie nie- 
chce. 

I taki miljarder dostaje kilkuset mil- 
jonowy kredyt od rządu. na wyroby tyto- 
niowe. Czy to jednak słuszne i sprawie- 
dliwe 


Od dwóch lat niebierze Kaufman czyn- 
szu od swych lokatorów, czekając no- 
wej ustawy dolarowej. Pytamy się czy 
władze skarbowe należycie inkasują za- 
ległe podatki od tego osobnika? 


Kto ma 2 tysiące dolarów na kupno 
jeszcze jednej nieruchomości, może zu- 
pełnie Śmiało płacić wyroby tytoniowe 
w gotówce. Kredyt rządowy dla takiego 
osobnika jest zbędny! 

Czy nie znajdzie się władza któraby 
ukróciła samowolę takich rozwydżonych 
jednostek ? 


Mante-Earla w Gzyielni PT S. b. Kilińskiego 


W czytelni T. S. L. Kilińskiego w loka- 
lu własnym przy ulicy Przecznicy Róża- 
nej, od niejakiego czasu założony został 
w Czytelni klub hazardowej gry w „Krót- 
kiego”, w której bierze udział prawie pół 
Wydziału. 

Nie mielibyśmy nic przeciwko temu, 
gdyby nie to, że sama nazwa stowarzy- 


szenia, które powinno nieść kulturę i o- 
Światę wśród sfer robotniczych, wszcze- 
pia namiętność do „hazardu“. A miło to 
słyszeć, że tej a tej nocy grał p. G. dola- 
rami, a p. Z. miljonami? Tylko tak dalej, 
a tego rodzaju „kultura* przyniesie owo- 
ce. 
Cóż na to Wydział. 


Ze sceny i estrady 
„Wilki w nocy” 


komedja w III. aktach Tadeusza Rittnera. 


Sztuka Rittnera, wystawiona ubie- 
głej soboty w Sokole, posiada tyle nie- 
prawdopodobieństw. a zarazem i sprze- 
czności, że nadaje się raczej na ekran, 
niż na scenę, np. po uzupełnieniu tricka- 
mi scenarjusza — i ręczę, że film p.t. 
„Wilki w nocy* zrobiłby daleko większą 
furorę w Świecie iluzji Świetlnych, niż 
komedja. Choć Bogiem a prawdą — nic 
komicznego w „komedji* tej nie widzia- 
łem, z wyjątkiem ostatniej sceny 3. a- 
ktu.— Postać prokuratora, o pseudo że- 
laznych, niewzruszonych zasadach, nie 
udała się autorowi, mimo, iż prawdzziwie 
po mistrzowsku kreował ją p. Jednowski, 
artysta o wielkiej sławie scenicznej. 
To samo odnieść należy do osoby prezy- 
denta sądu, jak również i Morwicza, niby 
zbrodniarza, a niby ofiary gmatwaniny 
pomysłów samego autora, który raz skła- 
da mu w usta wyznanie niepopełnionego 
czynu, by znowu w pewnym momencie, 
wprost  nieprawdopodobnie szczerym 
wybuchem — obalić poprzednie zeznania. 
Więc prokurator, po uwolnieniu Morwi- 
cza od winy i kary, daje rozkaz pono- 
wnego aresztowania, a widząc go w mie- 
szkaniu swem — dla swych „stałych“ za- 
sad — zezwala na ucieczkę... ku ogro- 
mnej radości żony swej, która — skąd się 
jej to wzięło, tego nikt z widzów nie poj- 
mie — kocha się platonicznie w niezna- 
nym jej zbrodniarzu. 


Krótko — jedynie znakomita gra arty- 
stów teatru miejskiego im. Słowackiego 
wyrównała te „okropności“ autorskie 
i trzymała na sali publiczność, gdyż już 


po 2. akcie wyszło kilku znudzonych, 
mniej cierpliwych widzów. 

Mieliśmy zatem w sobotę sposobność 
podziwiania i porównania gry artystów 
teatru miejskiego, z ich kolegami z „Ba- 
gateli“ i przyznać trzeba, że porównanie 
wypada korzystniej dla tych pierwszych. 

Artyści „Bagateli* -— to element mo- 
dny, nowoczesny, poruszający się po 
scenie lekko, swobodnie, z taką specjal- 
nie dzisiejszą bezceremonialnością, która 
jest indywidualna u aktora wyszłego ze 
szkoły dram. nowszego typu. 

Artystów, jak p. Jednowskiego. Maza- 
rekównę, Kopczewską, Kułakowskiego, 
Kosmowską, Białkowskiego, cechuje coś 
wręcz odmiennego: powaga. 5 

Niechcę być źle zrozumianym, zastrze- 
gam się! Mam tu na myśli różnicę wyko- 
nania danej roli przez artystę dramaty- 
cznego, a artystę grającego stałe w ko- 
medjach, farsach i lekkich sztukach np. 
francuskich. à 

Zespół art. „Bagateli“ — takie jest me 
osobiste przekonanie — odtworzyłby i- 
naczej tę komedję, dałby więcej życia, 
werwy, odbiegając nawet miejscami od 
egzemplarza i scenarjusza, ale całość 
wyszłaby przez to o wiele, wiele efekto- 
wniej; banalność treści zatraciłaby się 
w akcji, która swem tempem trzymałaby 
widza w naprężeniu, okraszając oczeki- 
wanie rozwiązania sprawy perłami hu- 
moru, dowcipu itp. 

Sądzę, że dotychczas jruchliwy dyre- 
ktor biura koncertowego p. Seiden, nie- 
zrażający się kwestją materialną swych 
imprez, postara się o częstsze Sprowa- 
dzanie zespołu artystów teatru miejskie- 
go, którzy w bardziej wdzięcznych ro- 
lach wykażą całą swą umiejętność 
i wstępnym bojem zdobędą tą „dziką“, 
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jak się wyrazili, tarnowską publiczność. 

Przy tej sposobności muszę nadmie- 
nić, że szkoda płacić posterunkowym Pol. 
Państw. za pełnienie służby w Sokole, 
podczas przedstawień, gdyż tak, czy o- 
wak, „watówka* zawsze wedrze się do 
sali z rykiem i wyłamywaniem drzwi. 

Dziwi mnie tylko, od czego znajduje 
się stale na sali Ziobrowski podkom. pol., 
(nb. z rodziną) Skoro kilkunastu smarka- 
czy potrafi awanturowaniem się sterory- 
zować służbę i przeszkadzać całej wido- 
wni, co zdarza się bez wyjątku, przy ka- 
żdym spektaklu. . 

Czas byłby najwyższy, by już raz po- 
łożyć kres tej samowoli kilkku niedorost- 
ków i zapewnić płacącej publiczności 
możność przęsłuchiwania się grze, a nie 
awanturom dziejącym się przy drzwiach 
wejściowych. 


W. S. 


DZIAŁ SPORTOWY 

„Tarnowia* „Samson“. 4:0 (3:0). 

Dzień 14 bm. pochmurny, dżdżysty, bo- 
isko śliskie, pod bramkami miazga lepkie- 
go błota. 

„Tarnowia“ bez Bogacza, Szwarno- 
wieckiego, Nowaka i Niedzielskiego, 
„Samson* z 2 rezerwowymi graczami. 

Gra zasadniczo fair, acz mało intere- 
sująca, tempo bardzo słabe, ataki bez 
przerwy w bramkę „Samsonu*. Jedy- 
nie zdecydowane chwyty Sandhausa u- 
chroniły  biało-niebieskich od większej 
porażki, chociaż 2 pierwsze goale w 3 
i 10 min. mógł z łatwością obronić, gdy- 
by nieco lepiej uważał na akcię pod 
bramką; to samo tyczy bramki strzelonej 
w 7 min. po pauzie. Być może, że „szko- 
ty” przeszkadzały mu, ale tłumaczenia 
na brak trzewików foot-balltowych, są- 
dzę, nikt nie uzna; niemniej jednak bronił 
dobrze i pewnie, jak rzadko. 

Jachimek na łączniku niezły, również 
Turowicz w obronie, po dłuższej przer- 
wie występujący. Natomiast Wiśniewski 
był bezczynny i interweniował załedwie 
4 razy, tyły „Tarnovii* tym razem bez 
zarzutu. 

Raab i Spielvogel dostrajali się do ze- 
społu I. druż. Samsonu. 

Ugrupowanie „Samsonu* po  pauzie 
(przestawienie Messingera i Jortnera) le- 

` od noczątkowego. 
ramki dla Tarnovii strzelili: Macko 3 
i himek 1. 
wadził p. Mund młodszy. 
"nery: 9:0 dla „Tarnowii*. 


+ amson“ — „Jutrzenka“ 1:0 (0:0). 

Sobota 13. bm. boisko Z. T. G. S$, 
dzień pogodny, lekki wiatr południowy, 
utrudniający grę. 3 pozycje bardzo dogo- 
dne niewykorzystała Jutrzenka. 

Prowadził p. Pomeranz, słabo. 

Rzeszów — Tarnów. 

"Projektowane zawody między repre- 
zentacjami tych miast, wątpię, czy od- 
będą się jeszcze w bież. sezonie, ze 
względu na spóźnioną porę. 

Z uwagi jednak na zainteresowanie, 
jakie wywołałby w sferach sportowych 
match ten, otwieram w dziale sporto- 
wym mały plebiscyt odnośnie składu 
naszego reprezentatywnego team 'u. 

Zestawienie projektowane przezemnie, 
podaję poniżej: 

Wiśniewski, 
Ziemnan, Kleinhandler, 
Srebro, Messinger, Błachowski, 
Nowak, Bogacz, Szwarnowiecki, Macko 
i Skwirut. 


Projektujący zechcą nadsyłać swe u- 
wagi pod adresem: „Dział sportowy 
Nowin“. 2 W. S; 
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WIKTOR PAW. R 
Z dziennika reportera 


1 znów minął tydzień, — przeplatany dniami 
ciepłemi i zimnemi, słomecznemi ii mieslomeczne- 
mi, ulewnemi i mieulewnemi i t. p, — o którym 
nikt nie wspommi, a który znika jak bańka my- 
dlana, pozostawiając po sobie trochę błota ulicz- 
nego przymosząc, jak zwykle, różnego modzaju 
nieśmientelne „drożyźmiane” i zwyżki. Gdyby nie 
głośma katastrofa ma Cytadeli w Warszawie, 
przeszedłby do porządku tygodniowego, do ja- 
kiego się zresztą zalicza. Wybuch prochu był 
tak silny, iż można go jeszcze do dzisiejszego 
dnia usłyszeć. (Pewnie w Kurjenze). Wybuchy 
są teraz majwięcej w modzie, czego dowodem 
„Etna“, Bomby w Krakowie, w Warszawie, wul-- 
kany w. Japonii, wreszcie wybuchy prochowni 
w różnych miejscach naszego iknaju, a ostatnio w 
Warszawie na Cytadeli. Są jeszcze inne wybu- 
chy. Wybuchy: komunistyczne, rewolucyjne, 
prasowe i gębowe. Te ostatnie "najczęściej dają 
się usłyszeć z ust gdakaczy bez różnicy płci i 
stronnictwa. na wiecu, a najwięcej na targu u na- 
szych tarmawskich iprzekupek, którym miejeden 
poseł ich języczka z przymocawamą klawiaturą, 


warach ji wodociągach. Co do pienwszego to pro- 
testując, wybuchają tylko piwiosze, którzy niby- 
to strajkują. Co do drugiego, to już jest wybuch 
ogólny i zupełnie słuszny. Bo któżto słyszał, aże- 
by woda drożała więcej aniżeli piwo. Bo o ile 
piwo podrożało o 200%, to tarnowska woda z 
wodociągu a właściwie woda: świerczkowska, po- 
drożała o 2.000%. Akcje wiodociągowe pędzą tak 
w górę, iż są najlepszą lokatą gotówki. Bo po- 
myśleć tylko, że wodociąg nie ma konkurencji, 
a towar jpierwszorzędny. Któż się bowiem bez 
wody obejdzie? I tu jest właśnie sęk w. sęku, iż 
zastrajkować nie używając wody jest rzeczą 
niemożliwą, co zrozumieli Ojce miasta i popchnę- 
li wodociągowy nektar Świlerczkowski ma giełdę, 
oprawitwszy ją poprzednio w ramka. \ 
Największą bombą, która wybuchła — była 
bomba mojego Hugona, który mie może się pogo- 
dzić z tem, iż jega połowica także wybuchła i a- 
wi rusz mie chce ruszyć szuflady, w której znaj- 
dują się skakające dzień w dzień marki, a któ- 
rych trzeba oodziennie trochę iwięcej na bombę; 
poczciwa połojwica zastrajkowała zmuszając tak- 
że biednego Hugona do strajku, ku ogólnemu hie- 
zadowoleniu wszystkich knajp hugomowych. Za 
to postawiwszy Hugonawi dużą szklankę „wo- 
dociągowiego*, 'wrzasta na całą szufladę: 
— No masz! Teraz to możesz pić, 
pewnością już do Rygi nie pojedziesz! 
— Kotusiu! — rzeknie Hugon. — PH nie będę. 
A do Rygi*to mie pojadę, bo i tak kolej podrożała. 
Mimo to, poczciwy Hugon poszedł i cudo- 
wnym sposobem „K. C. D.*rów wytrąbił parę 
porterów, załewając wzmocnioną na odmianę; 
w końcu zezłościł się i pojechał: do R... Równa! 
Takie to już przeznaczenie. Jakto dobrze, pomy- 
ślałem, że ja nie muszę strajkować, a nie mając 
na głowie żadnej bomby wybuchowej, z przy- 
iemnością popieram moje stronnictwo klubowe i 
kmajpowe K. C. D. erów czego i Szanow. Czy- 
telnikom życzę. Jedno mi się u nich nie podoba! 
Mianowicie to, że do tego klubu należą ludzie, 
który nigdy nie zastrajkują, bo i o co? Zresztą 
to sami muzykalni ludzie, stali bywalcy Skolimy 
i Sułka; szkoda jeszcze, że Gutowska wyprowa- 
dziła się z fortepianem na górę, bo byłoby jeszcze 
jedno stronictwo K. C. D. erów w Tarnowie. 


za to z 


To i owo 


Odczyt o ekspresioniźmie. 

Staraniem Sekcji odczytowei Akad. Koła Tar. 
odbędzie się w niedzielę dnia 21 bm. w sali „„Ma- 
rzenie“ o godz. 11 przed poł. drugi z cyklu: „Naj- 
nowsze prądy w literaturze polskiei* odczyt p. 
Wiktora Dody na temat: „Na szczytach polskie- 
go ekspresjonizmu -—- z recytacjami utworów 
najwybitniejszych poetów. .« 

Wstęp dla młodzieży szkolnej 5.000, 
bliczności 10.000 Mkp. 

W ubiegłym tygodniu wybrano zawartość 
Młynówki przy ulicach Małej Strusimie, Ogrodo- 
wej, Więziennej i Kolkoszej. Zawartość ta pelna 
zarazek i roztaczająca wstrętną woń wokoło, po- 
zostaje po dziś dzień zupełnie nieuprzątnięta. 

Zaiste smutne to jest, ale i irawidzyiwe — że 
gnojem tym zostały zawalone chodniki jak to 
ma miejsce przy ul. Więziemnej i Kokoszej tak, 
iż Publiczność nie może przejść tymi ulicami, 
które są wązkie. Cóż dopiero można powiedzieć 
o przejściu w mocy, Kiedy Publiczność iidąc za- 
zwyczaj chodnikiem, wpada w zawartość bagna 
wybranego z Młymówki. 

Czy Magistrat czeka, aż rwyschmie, czy też 
Publiczność ma roznieść ten gnój na butach po 


dla pu- 


całym mieście, roznosząc zarazem zarazki cho- 
rób wszelkiego rodzaju. 
To i owo. 

Lepsze towarzystwo. W sobotę 6 b. m. wie- 
czorem przyszło do Hotelu Polskiego dwóch żoł- 
nierzy z 5-go pułku szczelców: konnych. Po za- 
spokojemiu pragnienia wódecznością i nasyceniu 
żołądka chcieli skonzystać z mieobecności kel- 
nera i umknąć, nie płacąc, tylnemi dzwiami. Gdy 
ich przyłapano, poczęli się tłumaczyć; jeden zrzu- 
cał wing ma drugiego. Nie mogąc się wymotać 
słowmie, zaatakowali kelnerów, z których jeden 
odebrał żoimierzowi bagnet i na tem się ma razie 
skończy ło. 

Spekulacja mieszkaniowa. Niejaki Kos z Woj- 
nicza dorobił się ma skórze miliardów. Zakupił 
dom za bezcen od biednej wdowy przy ul. Bro- 
dzińskiego w Tarmowie. Z chwilą gdy tylko ob- 
jął w posiadanie ten nawy nabytek, usunął z ka- 
mienicy lekatorów i pozostawił mieszkanie próż- 
ne aż do tego czasu (okres czasu przeszło I rak). 
Jest to zaledwie jeden rąbek taiemiczego ukry- 
wania mieszkań w Tarnowie. Dziś jeszcze nie 
jest (zapóźmo. Władze wiemy przynajtnmiej dziś 
zakwestjonewać owo mieszkanie ma rzec: bie- 
dnych, będących bez dachu nad głową. 

„Obłęd”*. W miedzielę, dnia Zł bm. wystawia 
teatr polski w sali Sokoła, pod dyr. Stef. Michu- 
łowicza, znaną sztukę Karola Méré  „Obłęd*, 
cieszącą się ołbrzymiem powodzeniem 'w Kra- 
kawie. -.. Bilety iuż do mabycia 'w księgarni p. 
Seidena. 

„Roztwór Pytla', sztuka Winawera, odtworzy 
zespół akadem. koła „Ognisko“, w sobotę 20 bm. 
w sali Sokoła. Przedsprzedaż biletów :w księgę- 
garni p. Seidena. 

Kongregacja kupiecka w Tamowie  zatniast 
wieńca na trumnę śp. W. Rzymka, członka tejże, 
składa ikkwotę 1.510.000 mk. na ceł domu dla nieu- 
leczalnie chorych w Tarmowie. 

W atykule p. t. „Ochronka u  Ruebenbaue- 
rów“ zaszła pomyłka, albowiem przy jednem 0- 
gnisku domowem grzeje się 21 (dwadzieścia je- 
den) osób, a mie jak poprzednio podano. 

Nowa taryfa pocztowa. Z dniem 15-g0 paź- 
dziernika 1923 r. wchodzi w życie mowa podwyż- 
szona taryfa pocztowa, tełegraficzna i telefoni- 
czna, której szczegóły podane są w mumerze 45. 
Dziennika Urzędowego Mimistersiwa Poczt i Te- 
legrafów z r. 1923. 

Według tej taryfy wynosić będzie opłata n. 
p. za normalny list zwykły do 20 gr. wagi w o- 
bracie Krajowym 6000 mk; za karikę pocztową 
3000 m; do Czechosłowacji, Rumunii i Węgier za 
list 8000 mik; za kartkę 4500 mik; do inych kra- 
jów za list 10.000 mk; za kartkę 6000 mk. 

Za przekazy pocztowe zależnie od iwysokości 
wpłaconej kwoty i tak: do 5 tys. 300 mk. do 
10 tys. 500 mk, do 50 tys. 1.000 mk, do 100 tys. 
1.500 mk, do 250 tys. 2.500 mk, 500 tys. 5.000 mk, 
do 1 mil. 10.000 mk, do 2 mił. 17.000 mk, do 3 
mil. 24.000 mk, do 4 mil. 30.000 mk, do 5 mil. 
36.000 mk, do 6 mil. 42.000 mk, do 7 mił. 47.000 
mik, do 8 mił. 52.000 mk, do 9 mił. 56.000 mk, do 
10 mil. 60.000 mk. 

Należytość od wartoŚci 
listów wartościowych jak i paczek pozostaje 
niezmieniona i 'wynosi po 1.000 mk. za każde 
100.000 mk. lub część tychże. 

Opłata za paczki wynosi: do wagi 1 kg. 
10.000 mk, do wagi 5 kg. 50.000 mk, do wagi 10 
kg. 100.000 mk, do wagi 15 kg. 150.000 mk, do 
wagi 20 kg. 200.000 mk. 

Należytość za polecenie, za recepis zwrotny, 
za ściągnięcie pobrania od odbiorcy, za reklama- 
cię przesyłki, za zawiadomienie o miedoręczałno- 
ści paczki 'wynosi 6.000 mk, za doręczenie po- 
spieszne przesyłek 20.000 mk. 

Nałeży:tości za skrytki i przegródki podniosły 
się o 100 procent. 

Składowe za paczkę iwywosić będzie za każdy 
dzień zwłoki i za każdą paczkę 6.000 mk. najwy- 
żej zaś za jedną paczkę 120.000 mk. 

Należytość dodatkowa za wszystkie przesył- 
ki adresowane ..poste restante“ wynosi 6000 mic 

Nałeżytość za doręczenie listów  'wartościo- 
wych, przekazów pocztowych, oraz przekazów 
P. K. O. z pieniądzmi wynosi: 

a) do 10.000 50 mk. 

b) ponad 10.000 do 100.000 500 mk. 

c) ponad 100.000 do 300.000 2.000 mk. 

d) ponad 300.000 do 500.000 4.000 mk. 

e) pomad 500.000 do 1,000.000 5.000. 

Za każdy dalszy 1000.000 lub jego część 5000 mk. 

Należytość za doręczenie paczek wynosi: do 
5 kg. 10.000 mk, do 10 kg. 12.000 mk, do 15 kg. 
16.000 mik, do 20 kg 20.000 mk. 

Taryfa telegraficz. podwyższa opiate ad wy- 
razu na 6.000 mk, najmniej jednak 60.000 mk. za 
telegram. Za telegram pilny należytość potrójna. 

Stawki za telefoniczne rozmowy międzymia- 
stowe podwyższono jak następuje: za rodńmowę 
na odległość do 25 klm. 20.000 mk, do 50 kim. 


zazdrości. Największy wybuch mastąpił w bro- g 


(asekuracyjna) tak 


40.000 mk. do 100 ktm. 60.000 mk. do 200 kim. 
100.000 mk. za każde dalsze 100 klm. 20.000 mik. 

Za rozmowy pilne pobiera się należytość po- 
trójną. 

Nawe opłaty pocztowe obowiązują od 15-g0 
października 1923 r. z wyjątkiem opłat miesię- 
cznych, co do których podwyżka wchodzi w ży- 
cie dopiero z dniem i-go listopada br. oraz kwar- 
talmych i rocznych, które obowiązują dopiero ud 
i stycznia 1924 r. 

Nowe opłaty telegraficzne i telefoniczne obc- 
wiązują od dnia 15 października: 1923. z wyią- 
tkiem opłat kwartalnych i abonamentowych 
opłat telefcnicznych, które cbowiązują od 1-go 
listopada br. 

Abonenci, dła których podwyższene opłaty 
abonamentowe nie będą dogodne mega wypowie- 
dzieć abomament na dwa dni przed l-szym listo- 
pada 1923 r. 


Nekrologja 


t Marja z Niedojadłów Sítawarzowa 
žywszy lat 66, w dniu 15 paździermika 1923. 


rze- 


Bumar i satyra 


Dopłacił. 

Gdy żydom rozdawali mazwiska, zgłaszali się 
po nie do urzędu, a zwykle ciekawe żony cze- 
kały na nich pnzed urzędem. Jeden z żydów wy- 
chodzi a żona go się pyta: 

— Nu Moryc jaki ty dostał nazwisko? 

„Knaker* odpowiada Moryc. 

Knaker? Knaker? — mówi niezadowołona 
żona — byłbyś lepiej coś dopłacił, aby ci dali ła- 
dniejsze nazwisko! 

— Ja już dość dopłacił, mówi Moryc, aby oni 
to „n, do Środka dali. 


Jak często wzniosłe z niskiem się ociera, 
Najlepiej z tego porównania płynie: 
Liściem dębowem zdobim bohatera, 
A żołędziami tuczym Świnie. 

Bezczelny. 

W cukierni Rzymka gość mówi do kelmera: 
„Kelner jabym chciał mieć trzy jaja“. 

— Ja także, odpowiada kelner. 

Uczciwy. 

Młody człowiek był zajęty w wielkim składzie 
kości. Pewnego razu szef jego zawważył, jak on 
pieniądze za sprzedane kości, zamiast oddać do 
kasy, schował cobie do kieszeni, za co go też 
z miejsca oddalił. Na drugi dzień przychodzi on 
do swego szefa i prosi go o wydanie Świadectwa 
służby. 

— No wie pan, to jest bezczelność, mówi 
szef, wczoraj przyłapałem pana na kradzieży, 
a dzisiaj żąda pan świadectwa, co ja właściwie 
mam napisać? 

Proszę napisać, że byłem uczciwy aż do 
kości, odpowiada: młodzieniec. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


terszy kawaler, padu- 

rzędnik, dość dobrze 
aytuowany, łagodnego u- 
sposobienia —- o sziachet- 
nych poglądach — ożeni 
się x panną do lot 28, 
uczciwą, o nieposzlako- 
wanej przeszłości. Pierw- 
szeństwo mają krawcowe 


Kor*ter młody, mówią 

że przystojny i we- 
soły, urzędnik, dobrze sy- 
tuowany, pragnie poznać 
tą drogą pannę o niepo- 
szłakowanej przeszłości w 
celu matrymonialnym. — 
Za dyskrecję ręczę sło- 
wem honoru. Zgłoszenia 


Posag skromny wymaga- 
ny. — Dyskrecja zapew- 
niona. Zgłoszenia z foto- 
grafją do Administracji 
„Nowin“ pod: „Teskny“. 


M" obrazy olejne na 


zamówienia — jako- 
to: krajobrazy rodzajowe 
typy it. d. po cenach 
przystępnych. Stefan Kurz- 
weil, Tarnów. ul. Widok 
1. 244. 


ua prywatny, któ- 
ry mimo swych zdol- 
ności — nie może otrzy- 
mać posady w swoim za- 
kresie, przyjmie zajęcie 
jako nadzorca, magazynier 
inkasent i t p. — Zgło- 
szenia pod „Pech“ do 
Administracji „Nowin“. 


z fotografją uprasza się 
nadsyłać do Administracji 
„Nowin“ pod: „Blondyn“ 


E składająca się 
z awóch domów o 
dwóch frontach, jedna mu- 
rowana, druga drzewiana, 
sad, łodownia i około 4000 
m? placu budowlanego, 
zaraz do sprzedania z wol- 
nej ręki. Wolne mieszka- 
nie dla nabywcy. — Wia- 
domość w Administracji 
„Nowin“. 


D° sprzedania dom za 

mostem kolejowym 
w Tarnowie z czterema 
wolnemi mieszkaniami. — 
Wiadomość w Administr. 
„Nowin“ 


De sprzedania młyn i 
Il morgów pola oraz 
inwentarz martwy i żywy. 
Wiadomość: Grabiny. 


prz 


MIESZKANIE. 


Zamienię 2 pokoje z kuchnią, przedpokojem, ła- 

zienką — gaz, elektryka przy ul. Szpitalnej za 

pokój i kuchnię w okolicy ul. Krakowskiej. Wia- 
domość w trafice p. Uszki. 


Drukarnia Józefa Pisza w Tarnowie pod zarządem St. Starostki. 


